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W sobotę odbyło się z ini­
cjatywy posła Głąbińskiego 
posiedzenie przedstawicieli 
sejmowych klubów polskich 
Konferencja trwała blisko 
2 godziny. Uczestniczyli w 
niej posłowie: Głąbiński
(Z. L. N.), Stroński (Ch. N.), 
ks. Kaczyński (Ch.D.), Kier- 
nik i Dębski (Piast), Ba­
giński (Wyzwolenie), Popiel 
(N. P. R.), Niedziałkowski 
(P. P. S.) Nieobecny klub 
pracy i stronnictwo chłop­
skie. Sprawę zwrócenia ię 
do p. prezydenta Rzplitej 
z wnioskiem o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej sejmu 
odroczono aż do rozmowy 
marszałka sejmu z preze­
sem rady ministrów, która 
jest zapowiedziana na pier­
wszego czerwca.

Następnie rozpatrywano 
sprawę zmiany konstytucji 
w kierunku umożliwienia 
sejmowi rozwiązania się 
uchwałą własną. Akcepto­
wano stanowisko posła Po­
piela, iż ta zmiana konsty­
tucji będzie przez sejm do­
konaną jedynie w tym ra­
zie, o ileby bezpośrednio 
po niej miała nastąpić u- 
chwała o rozwiązaniu się

sejmu. Prezes Głąbiński 
imieniem Z. L. N., który 
do myśli rozwiązania się 
sejmu uchwałą własna od­
nosił się dotąd krytycznie, 
oznajmił, iż ze względu na 
wyjątkową sytuację w pań­
stwie Zw. L. N. przeciwko 
takiemu wnioskowi nie bę­
dzie oponował.

Zgodzono się jednomyśl­
nie, że zachodzi koniecz­
ność wyjaśnienia w drodze 
ustawowej, że wojskowi w 
służbie czynnej nie mają 
czynnego prawa wyborcze­
go przy jakichkolwiek wy­
borach. Wyjaśnienie takie 
uznana za konieczne ze 
względu na zachowanie 
apolityczności armji i nie­
jasność dotychczasowych 
ustaw.

Co się tyczy dekretów 
prasowych, to nowelizacja 
ich będzie przekazana ko­
misji prawniczej.

O ile chodzi o dalsze ro­
kowania co do zmiany or­
dynacji wyborczej do ciał 
ustawodawczych i o usta­
wy samorządowe, to będą 
one prowadzone w dalszym 
ciągu na platformie przez 
kluby ustalone.

Komunistyczny nlil terom u  Lyonie.
Krwawy zam ach na

PARYŻ, 29. 5. Kolorza 
włoska w Lyonie urządzi­
ła uroczyste przedstawie­
nie teatralne z powodu ro­
cznicy przyłączenia się 
Włoch do państw koalicji. 
Podczas przedstawienia 4 
komunistów wpadło do kan- 
celarji teatru i pod groźbą 
rewolwerów z a ż ą d a ł o

w łosk ich  patrjotdw .;
wstrzymania przedstawie­
nia. Gdy dyrektor odmó­
wił, komuniści poczęli strze­
lać, raniąc ciężko sekreta­
rza teatru. Komuniści zo­
stali aresztowani, lecz je­
den z nich uciekł unosząc 
z sobą także brauningi to­
warzyszów.

wodzący oficerowie postano­
wili zakwaterować się na noc 
w Kunowie.

Jedna grupa, złożona z 60 
ludzi, zajęła stodołę u gospo­
darza Klupczyń ikiego. W parę 
minut po zajęciu stodoły, prze­
męczeni żołnierze ułoży ii się 
na słomie i zasnęli głębokim, 
twardym snem.

Nagle stodoła stanęła w pło 
mieniach.

Żołnierze, pogrążeni w głę­
bokim śnie, zostali formalnie 
zalani morzem ognia. 1 rzej 
żołnierze spłonęli momentalnie 
na śmierć.

Zostały po nich tylko zwę­
glone szczątki.

Trzydziestu kilku, okrutnie 
przebudzonych, w oszołomie­
niu wiło się, szukając drogi 
ucieczki — daremnie. Są oni 
przeważnie śmiertelnie popa­
rzeni.

Zaledwie 15 z nich może się 
uda utrzymać przy życiu.

Rannych, obandażowanych 
watą, przewiezieno do szpitala 
sióstr miłosierdzia w Gostyniu., 
gdzie czterech zmarło wśród 
okrutnych mąk, a 14 walc-zy 
ze śmiercią.

Oprócz trzech żołnierzy zwę­
glonych w strasznym ogniu na 
miejscu w stodole, których na­
zwisk dc tej chwili nie zdołano 
ustalić, zmarli w szpitalu w 
Gostyniu: Józef Kupiszak (Ja­
rocin), Walenty Zawisza (Ka­
lisz), Mano Kugel (Lwów), W a­
lenty Jakubczyk (Warszawa).

W  szpitalu oparzeni b. cięż­
ka znajdują się żołnierze ro­
dem z Kalisza: Marjen Tom ­
czak, Bertchold Herzog, Józef 
Nowakowski, Stan. Słodulski, 
Stanisław Ptak, Józe f Ptak, 
Józef Koch, Jozef Grajcerek, 
Igaacy Adamus, Józef Jasinow- 
ski, Antoai Wawrzyniak, Jan 
Płaehczyk

Z  Jarocina: Roch Pachurka, 
Franciszek Kińcia, Franciszek 
Anders, Stan. C^hałupczyniak, 
Stanisław Gruchot, Stanisław

Tylko

w Eakienii i Restanracjl Waniawikiej
w SOSNOWCU.

D la wygody Sz. Kliienteli obiady k lubow e z 3 dań  
po 2  zł. od godz. 12— 4 popoł. codziennie.

5 razy w tygodniu prosię pieczone z kaszą 
(wtorki, czwartki, niedziele).

C iastka  po cenie konkurencyjnejl

W  poniedziałki i czwartki kaw a paryska 
z likierem po  75 groszy, od rodziny 
10 wiecz. dancing.

Polecając się Sz. Publ. pozostajemy z poważaniem

Zarząd. _

Wielobieński, Jan Witczak, Jan 
Kliejer.

Z e  Lwowa: Wł. Wiszyński.
Z  Częstochowy: Ignacy Ja-

naszek.
Z  Lodzi: Zygm. Jakubowski.
Z  Ostrowia: Józef Ciesielski.
Pozatem opatrzono na miej­

scu cały szereg lżej rannych 
podoficerów i żołnierzy.

Na wieść o strasznym wy­
padku przybyła do Kunowa 
żaadarmerja wojskowa z Le­
szna, dowództwo źandarmerji 
O. K. Poznań delegowało nad­
to kpt. Schmidta, celem prze­
prowadzenia śledztwa.

Przyczyną wybuchu pożaru 
był zapewne porzucony nieo- 
ględnie papieros.

W i s i  z ió g  atakuje Polskę.

Kompanja wojska w płomieniach
TTołnlerzę żywcem spalonych, 14 ubIczf ze Śmiercią, 

15 clezko rannych-
Tragiczna noc w racającego  z  ćw iczeń  odd zia łu  

5 6  pułku p iechoty .
W A RSZA W A , 29.5 We wsi

Kunowo (pow. Śrem) w woje­
wództwie Poznańskiem padła 
onegdajszej nocy cała kom­
panja karabinów maszynowych 
ofiarą potwornej katastrofy.
Pogrążona w głębokim śnie w 
stodole wiejskiej, nagle znala­
zła się w morzu płomieni.

Do Kunowa przymaszero- 
wały koło g. 10 wiecz. 2 kom- 
pnnje karabinów maszynowych 
56 p .  p .  stacjonowanego w
Krotoszynie.

Po przemarszu 40 kim. w 
drodze do Biedruska, gdzie 
miały się odbyć ćwiczenia, żoł­
nierze byli tak znużeni, że do-

WARSZAWA, 29.5 (wł.) 
Na posiedzeniu sejmu gdań­
skiego doszło do burzli­
wej dyskusji przy rozpa­
trywaniu sprawy rozporzą­
dzenia polskiej dyrekcji ko­
lejowej, nakazującej uży­
wanie języka polskiego na 
kolejach polskich. Poseł 
nacjonalistyczny Falken- 
berg wygłosił przemówie­
nie, w którem uzasadnił 
interpelację przeciwko za­
rządzeniu polskiej dyrekcji 
kolejowej. Nacjonaliści u- 
patrują w tern zarządzeniu 
próbę polonizowania Gdań­
ska. Przedstawiciel senatu 
gdańskiego radca Bittner 
oświadczył, że senat odwo­
łał się przeciwko temu roz­
porządzeniu do wysokiego 
komisarza ligi narodów ale

dotychczas decyzja jesz­
cze nie zepadł». Następ­
nie poseł Hohnfeld zaata­
kował gwałtownie general­
nego komisarza Rzplitej 
min. Strassburgera. Nawet 
prasa gdańska nazwała je 
go atak nieumiarkowanym, 
d z i e c i n n y m  sposobem  
szkodzenia Gdańskowi.

Pisma donoszą, że...
— W łódzkiej radzie miej­

skiej ukonstytuować się ma 
nowa frakcja radziecka p. n. 
„stronnictwo chrześcijańsko lu­
dowe im. ks. Stojałowskiego".

Stronnictwo powyższe pow 
stanie w łonie koła narodowego 
i stanowić będzie lewy jego 
odłam, idący w kierunku po­
pierania rządu marszałka Pił­
sudskiego.

— Wypuszczenie na wolność 
jenerałów Żyrnirskiego i Z a­
górskiego ma nastąpić nieba­
wem. Odpowiadaliby oni w 
takim wypadku z wolnej stopy.

— Podczas eksplozji w ko­
palni węgla  w Trinidad, w 
stanie Colorado, 150 górników 
zostało żywcem pogrzebanych. 
Dotychczas zdołano uratować 
12, o losie reszty robotników 
brak wszelkich wiadomości.

— Wczoraj rozpoczął się w 
Łodzi 15 ty ogólno - krajowy 
kongres spółdzielców, w któ­
rym bierze udział 300 osób. 
Obradom przewodniczy dy­
rektor departamentu ubezpie­
czeń W ministerjum pracy p. 
Bronisław Siwik.

— Ze względu na zaostrze­
nie się sytuacji w Mandżurji i 
w prowincji Szantung rząd ja­
poński postanowił wysłać do 
Portu Artura brygadę wojska, 
złożoną ze wszystkich rodza­
jów broni. Dziś już rozpocznie 
się transportowanie na okręty.

— Rosyjscy kupcy i rosyj­
skie kooperatywy zostały we­
zwane do nieudzielania żad­
nych zleceń angielskim towa­
rzystwom żeglugi morskiej. 
Parowce rosyjskie, które utrzy­
mywały połączenie między Ro­
sją a portami angielskiemi, 
kończą obecnie swoją drogę 
w Hamburgu

— Ministerjum skarbu roze­
słało do wojewodów okólnik, 
w którym zostało określone 
maksimum podatków od zbyt­
ku na rzecz związków komu­
nalnych

Między innemi podatek od 
samo hodów osobowych nie 
powi. -i przekraczać i20 zł., 
od motocyklów 20 zł., od ro 
werów 10 z ł ,  od powozów 40 
z ł ,  od innych pojazdów 20 zł., 
od dubeltowej^ 25 zł., od koni 
wierzchowych 40 zł.
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Kryzys albański
i liga narodów.

Artykuł poniższy wyszedł 
z pod pióra znanego ekono­
misty jugosłowiańskiego Ar- 
pada Tóroka, który w ruchu 
pacyfistycznym zajmuje wy­
bitne stanowisko.
Znalazła się okazja do 

wystąpień przeciwko lidze 
narodów: kryzys albański.

Nie brak znowu kryty­
ków, piętnujących słabość  
ligi i przypominających po­
raź setny, że liga narodów 
jest tylko narzędziem w 
ręku wielkich mocarstw. 
Oskarżenia te nie mogą 
nie wywołać wrażenia, al­
bowiem istotnie słabość  
ligi jest tak wielka, że nie 
ma ona odwagi ważyć się 
na próbę sił.

Ostra i surowa krytyka 
postępowania ligi mija się 
jednak z objektywną wy­
m ową rzeczywistości.

Należy sobie zadać py­
tanie: czem jest liga? Czy 
jest ona faktycznie tern, za 
co ją mają lub miećby 
chcieli jej krytycy?

Liga nie jest narzędziem  
utrwalenia pokoju za wszel­
ką cenę. Bynajmniej. Jest 
to tylko próba zapobieże­
nia zawikłaniom wojennym.

Mierząc postępowanie li­
gi w kwestji kryzysu na 
Bałkanach tą miarą, doj­
dziemy raczej do przeko­
nania, iż oportunistyczna 
polityka ligi była słuszną  
obroną słabego organizmu 
przed grożącem mu nie­
bezpieczeństwem .

Łagodzące okoliczności 
mogą być przyznane w tym 
wypadku tylko lidze nie 
Europie. Na nią zaś spada 
odpowiedzialność za kry­
zys bałkański i*jego prze­
bieg. Geneza tego kryzysu 
jest dokładnie oświetlona. 
Niebezpieczeństwo jego zu­
pełnie wyraźne. Zaostrze­
nie na Bałkanach sytuacji,

w neuralgicznym punkcie 
Europy, zagraża istnieniu  
pokoju. Ekspansja Włoch, 
skierowana z całą siłą w 
stronę Albanji, dąży do 
uczynienia z tego kraju 
bramy wypadowej na pół- 
wyskie Bałkańskim. Euro­
pa mogłaby nadać inny 
przebieg kryzysowi bałkań­
skiemu, mogłaby stępić 
ostrze agresywnego wystą 
pienia Włoch, gdyby sama 
była porażona słabością.

Europa jako całość, jako 
zbiorowy organizm poli­
tyczny zawiodła. Zawiodła 
zaś nadzieje bardziej dot­
kliwie, niż liga narodów, 
która nie posiada egzeku­
tywy. Wskutek braku jed­
ności, panującej wśród  
państw europejskich nie 
może się wytworzyć niez­
będną chęć do czynu. Tyl 
ko zaś na podłożu tej chęci 
do czynu możliwe jest pow­
stanie zbiorowego, jedno­
litej, zgodnej akcji. W tych 
warunkach przeto mogła  
się norodzić sytuacja istot­
nie paradoksalna: nilechęć 
Europy wobec akcji włoskiej 
a jednocześnie górująca 
w yższość i siła polityki w ło­
skiej nad polityką reszty 
Europy.

Liga narodów nie doro­
s łe  do wykonania nasuwa­
jącego się zadania w spra­

wie zneutralizowania kry­
zysu na Bałkanach. Go­
rzej atoli, iż Europa rów ­
nież zawiodła w tym wy­
padku. Istnieje przeto próż­
nia, którą należałoby wy­
pełnić, albo reformując li­
gę, albo też, co byłoby ze 
względów polityczno prak 
tycznych jeszcze lepszem, 
tworząc nową organizację 
europejską. Nie mam tu 
na myśli zjednoczenia Eu 
ropy, które dziś jeszcze 
należy uważać źa koncep­
cję utopijną, lecz stworze­
nie organizmu, któryby u- 
możliwił Europie wprowa­
dzanie w czyn tych zamie 
rzeń pilitycznych, które nie 
natrafiają na opór i mogą 
liczyć na przyjazne przy­
jęcie przez opinję europej­
ską Należy wynaleźć w łaś­
ciwą formę akcji politycz­
nej dla pokonania trudno­
ści i przeszkód politycz­
nych. Prestige ligi narodów  
upada nie dlatego, by by­
ła ona niepotrzebna, ale 
raczej z tej racji, iż oble­
czono ją w formę nieod- 
powiadaiącą potrzebom  
chwili. Odrodzenie ligi na­
rodów może przyjść dopie- 
po jej zreferowaniu, po 
dokonanej reorganizacji. 
Wytyczną tej reorganizacji 
musi być skupienie w ra­
mach jednego organizmu 
wszystkich sił żywotnych 
Europy, które harmonizują 
ze sobą i biegną równole­
gle, nie przeciwstawiając 
się sobie i nie krzyżując 
się.

w śró d  lu d n o śc i, h a s ła  h y g je n y  
z a p o b ie g a w c z e j w ie lu  s c h o rz e ­
n io m , z n a tu ry  rz e c z y  d z ia ła ją  
n a  k o rz y ść  k asy  c h o ry c h , k tó ­
re j z a d a n ie m  je s t  le c z e n ie  c h o ­
ró b  i p o k ry w a n ie  w y d a tk ó w  z 
te m  z w ią z a n y ch .

W  d o b rz e  w ięc  z ro z u m ia n y m  
in te re s ie  w ła sn y m  z a rz ą d y  k as  
c h o ry c h , p o w in n y  u d z ie la ć  
„ s ta c jo m  o p ie k i"  p e w n e j p o ­
m o c y , m o ra ln e j i m a te r ja ln e j.

Ż e b y  sk u te c z n ie  z a ra d z ić  
c h o ro b ie , t rz e b a  u s u n ą ć  n a j­
p ie rw  je j p rz y c z y n ę , k tó ra  le ży  
z a z w y c z a j w  z ły m  sp o so b ie  
k a rm ie n ia  i n ie h y g ie n ic z n y m  
try b ie  ż y c ia  d z ie c k a . Z  p o w o ­
d u  p rz e p e łn ie n ia  w  a m b u la to -  
r ja c h , k a sy  c h o ry c h  n ie  m o g ą  
u d z ie la ć  m a tk o m  s z c z e g ó ło ­
w y c h  w sk a z ó w e k  —  n ie  leży  
to  z re s z tą  w  ich  z a k r e s ie — ja ­
k o  in s ty tu c y j w y łą c z n ie  le c z ­

n iczy ch . P o ż ą d a n ą  w ię c  r z e ­
cz ą  b y ło b y  b a rd z o , b y  k a s a  
c h o ry c h  p o le c a ła  m a tk o m  z a ­
p isy w a n ie  się  do  s ta c y j, p r a c u ­
ją c y c h  w  k ie ru n k u  w y c h o w a w ­
c z o -z a p o b ieg a w c z y m .

W  te n  sp o só b , o b ie  te  in ­
s ty tu c je  b ę d ą  s ię  d o p e łn ia ły  
w za jem n ie .

P ra w ie  w sz ę d z ie  ta m . g d z ie  
is tn ie ją  s ta c je  —  k a s a  c h o ry c h  
u d z ie la  im  s u b w e n c y j p ie n ię ż  
n y c h  —  z w y ją tk ie m  m ia s t Z a ­
g łęb ia .

Z d a ło b y  s ię  te n  g o d n y  p o le ­
c e n ia  z w y c z a j i u  n a s  w p ro ­
w ad z ić .

N ie  w ą tp im y , ż e  p o w ia to w a  
k a s a  c h o ry c h  z e c h c e  ro z p a trz e ć  
tę  s p ra w ę  i z a ła tw ić  ją  p rz y ­
ch y ln ie , w  m y śl p o w y ż sz y c h  
w y w o d ó w  —  i d la  d o b ra  w s p ó l­
n e g o  ce lu , ja k im  jest: o c h ro ­
n a  z d ro w ia  p u b lic z n e g o .

Glosy czytelników.
Obywatelowi A. Strugowi do wiadomości.

[ii

Czytamy w  „Dzienniku Pra­
cy— Expresie" nr. 122 w arty­
kule „Andrzej Strug w Dąbro­
wie Górniczej" słowa: „wśród  
inteligencji zanik popędu do 
pracy społecznej", a w innem  
miejscu mówi się o bierności i o 
braku jedności.

Obywatel Strug po takiej 
charakterystyce tutejszej inte­
ligencji mógł nabrać przeko­
nania o tutejszem środowisku,  
jak o polskiej Abderze.

Chcemy obalić to przekona­
nie, albowiem nieprawdą jest. 
ażeby nie było w Zagłębiu  
pracującej soołecznie inteligen­
cji demokratycznej, natomiast 
prawdą jest, że organizotoro- 
wie zebrania w bibljotece im. 
Kołłątaja nie zaprosili na ze ­
branie tych, którzy na terenie 
Zagłębia pracują.

Od nich może ob. Strug d o ­
wiedziałby się  ciekawych rzeczy.

Nie mówimy tutaj oczywiście

o działaczach PPS., lecz o przo­
dujących ludziach z kół klubu  
sp. poi. im. Marszałka partji 
pracy, związku strzeleckiego,  
różnych współdzielni itd. W szy­
stkie prace w tych organiza­
cjach spotkały się  ze strony t. 
zw. bezpartyjnej grupy inteli­
gencji, gromadzącej się  przy 
bibljotece im. Kołłątaja na 
czwartkowych herbatkach, z 
wyraźną niechęcią, w  najlep­
szym zaś razie z obojętnością, 
nigdy zaś ze współpracą.

Obywatelu Strug! Po za tą 
grupką, której celem jest b ez ­
płodna krytyka i narzekanie, 
jest poważna gromadka ludzi, 
którzy pracują z wytężeniem i 
ofiarnie. 

To zechciejże przyjąć, czci­
godny obywatelu, do w iado­
mości. 

Jeden z wielu  
nieobecnych.

W  k a ż d e j d z ia ła ln o śc i sp o ­
łe c z n e j ,  p o w in ie n  b y ć  je d e n  
c z y n n ik  p o d s ta w o w y , z ro z u ­
m ie n ie , że  w sz y s tk o , c o k o lw ie k  
a ię  ro b i w  ty m  k ie ru n k u , d o ­
ty c z y  n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  je d ­
n o s te k , a n i te ż  to w a rz y s tw  czy  
in s ty tu c y j, le cz  le ży  ta k ż e  w  
in te re s ie  o g ó łu .

In s ty tu c je , w c h o d z ą c e  w  z a ­

k re s  s z e ro k o  p o m y ś la n e j o p ie ­
k i s p o łe c z n e j, w in n y  b y ć  o- 
p a r te  n a  p o m o c y  i so lid a rn o śc i 
w z a je m n e j, g d y ż  ty lk o  w te d y  
m o g ą  s p e łn ia ć  d o k ła d n ie  s w o ­
je  z a d a n ia .

„ S ta c je  o p ie k i n a d  d z ie ć m i" , 
p rz y c h o d n ie  p rz e c iw g ru ź lic z e  
i t. p . p o ra d n ie  o  c h a ra k te rz e  
p ro f i la k ty c z n y m , p ro p a g u ją c e

Mg MlfNIA pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
II” piJlllU  ryW{ęę> ono cję uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „Dziennik Pracy  —  Expres Zagłębia" zjawia 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .--------
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G ia n n in o  O m e ro  G a lio .

Słowik.
W  C ogg ii, o p le c io n e j g ę ­

s tw ą  k w itn ą c e g o  p o w o ju  i w i­
n a , s ie d z ia ł F ra n c o  C a llem i. 
D o  w illi jeg o , p o ło ż o n e j z 
d ru g ie j s tro n y  P o r ta  S a la ria , 
n ie  d o c h o d z ił  z g ie łk  i g w ar 
R z y m u  —  c isz a  p o g o d n e g o  
w ie c z o ru  są c z y ła  się  d o  z b o la ­
łe j  d u sz u  F ra n c a .

Z e  z ło te j k la tk i, z a w ie sz o n e j 
w  d rz w ia c h  C ogg ii, p rz y g lą d a ł 
s ię  F ra n c o w i s ło w ik . W id z ia ł  
F ra n c a , a le  F ra n c o  go n ie  w i­
d z ia ł  —  o d c z u w a ł ty lk o , że  się  
p a t r z ą  n a  n ie g o  m a le ń k ie , ja k  
g łó w k i o d  sz p ile k , b y s tre  o c z ­
k a  sz a re g o  p ta sz k a . C zy  p ta ­
sz e k  s p o g lą d a ł  m iło śn ie , czy  
te ż  z lito śc i n ie  w ie d z ia ł. K o ­
c h a ł  s ło w ik a  i c ie sz y ł s ię  jeg o  
o b e c n o śc ią . N ie  b y ł  ta k i  s a m o ­
tn y , g d y  w y w o d z ił p rz y  n im  
tre le  u w ię z io n y  śp ie w a k .

P o p rz e d n ie g o  d n ia  F ra n c o  
m ia ł n ie p rz e z w y c ię ż o n ą  o c h o tę  
w y p u śc ić  p ta s z k a  n a  w o ln o ść . 
P o  o m a c k u  o d n a la z ł  d rz w ic z k i 
k la tk i  i d rż ą c ą  rę k ą  z a c z ą ł je  
o d su w a ć . A le  p o w s trz y m a ł się  
i o p u śc ił  rę k ę . P o te m  p o w ió d ł 
n ią  p o  o c z a c h , p o  p rz e c z u lo ­

n y c h  p o w ie k a c h , ja k b y  d la  
s p ra w d z e n ia , że  n ie  w id z i nic, 
że  m a rtw e  są  je g o  o czy  i n ie  
o ż y ją  ju ż  n ig d y . B ył n ie w o ln i­
k ie m  sw eg o  k a le c tw a , b y ł s k a ­
z a ń c e m  n ie sz c z ę sn y m  i s a m o t­
n ik ie m ...

N ie  w y p u śc ił p ta s z k a , b o  
w te d y  p o z o s ta łb y  ju ż  z u p e łn ie  
sam . N ie  m ó g łb y  z a sn ą ć , n ie  
c h c ia łb y  b u d z ić  się  ra n o .

T e ra z  n a p a w a ł  się  F ra n c o  
u p a ln y m  w ie c z o re m , w o n ią , 
u d e rz a ją c ą  je g o  n o z d rz a , w z n o ­
s z ą c ą  s ię  z k w ie tn ik ó w  o g ro d u  
w illi F ra n c a  i c z e k a ł  n a  p ie rw ­
sz e  w ie c z o rn e  tre le  s ło w ik a . 
Ja k  d o b rz e , ż e  go  w c z o ra j n ie  
w y p u śc ił...

W s z e d ł  s łu żący .
—  ja k a ś  p a n i  p ra g n ie  b y ć  

p rz y ję tą .
—  K to?
—  N ie  z n a m  je j. P o w ie d z ia ła  

ty lk o  n a z w isk o  —  M a rja  S p a d a .
—  1 ja  te ż  n ie  z n a m , a le  ją  

w p ro w a d ź .
P o  ch w ili c ich y m , m e lo d y j­

n y m  g ło se m  p rz e m ó w iła  d o  
F ra n c a  n o w o p rz y b y ła :

—  P rz e b a c z  m i, s ig n o re , że 
m ia ła m  śm ia ło ść ...

F ra n c  r ę k ą  w sk a z a ł k rz e s ło  
i o d p o w ie d z ia ł:

—  C zy  w o ln o  m i w ied z ieć , co  
p a n ią  d o  m n ie  sp ro w a d z a ?  N a ­

zw isk o  p a n i je s t  m i n ie z n a n e .
—  C h c ia ła b y m  p o m ó w ić  z 

p a n e m . —  P a n  je s t  o d w a ż n y m  
c z ło w ie k ie m , w iem  o te m — ale  
m im o  to  b ra k  m i s łów . S p ra w ię  
p a n u  p rz y k ro ś ć , a  ta k b y m  jej 
o sz c z ę d z ić  p ra g n ę ła ...  I ta  C o rs i 
je s t  m o ją  p rz y ja c ió łk ą ...

N ie w id o m y  d rg n ą ł.
—  P o w ie d z ia ła  p a n i, że  je s te m  

o d w a ż n y  —  to  p ra w d a . M im o 
ś le p o ty , n ie  b ra k  m i o d w a g i d o  
d n ia  d z is ie jsz e g o . S łu c h a m  —  
o czem  m a  m n ie  p a n i  p o w ia ­
d om ić?  D o m y ś la m  się, ż e  to  b ę ­
d z ie  s m u tn a  n o w in a . O d  d w u ­
d z ie s tu  d n i p o b y tu  Ity  w  A n z io  
m ia łe m  o d  n ie j ty lk o  d w a  lis ty . 
D o w ie d z ia łe m  się , że  m o rze  
je s t  s p o k o jn e  i n ie m a  n a w e t 
ż a g ló w e k , a  ta k ż e , że  o d b ę d ą  
s ię  re g a ty  f ra n c u sk ic h  i w ło ­
sk ic h  z a w o d n ik ó w . T e ra z  rad - 
b y m  się  o d  p a n i, s ig n o ra  S p a d a , 
d o w ie d z ie ć  o te m , o czem  lis ty  
o d  d n i c z te rn a s tu  m ilczą .

—  I ta  je s t  ta k a  m ło d a , p a n ie  
C a llem i.

—  B ard zo  m ło d a , s ig n o ra . 
B a rd zo  m iła . B a rd zo  p ię k n a ...

—  D w a d z ie śc ia  la t, s ig n o rz e , 
to  p o c z ą te k  ży c ia . M yśli są  
p ło c h e , u c z u c ia  zw o d n ic z e , c h a ­
ra k te r  c h w ie jn y . I ta  k o c h a ła  
p a n a , p ra w d a ?

F ra n c o  p o w ió d ł d ło n ią  p o

s k ro n i i o c z a c h . P o c z u ł w  so ­
b ie  s tra s z n ą  p u s tk ę . S m u tn e  
p rz e c z u c ie , b e z b rz e ż n y  sm u te k  
p o w ló k ł b la d o ś c ią  je g o  lica.

—  T a k , s ig n o r in a  I ta  k o c h a ła  
m n ie . M o że  m n ie  je sz c z e  k o ­
c h a , a  m o ż e  ju ż  n ie . J a  k o c h a ­
łe m  ją  i n a d a l  t a k  sa m o  k o c h a m . 
P ró c z  Ity  n ie  m am  c e lu  w  życiu . 
N a le ż ę  d o  n ie j, a le  o n a  m o że  
m n ie  o d rz u c ić . N ie c h a j p a n i 
p o w ie , c zy  ja k ie ś  w z g lę d y  s k ła ­
n ia ją  Itę  d o  tego? P ro sz ę  n ie  
p rz e d łu ż a ć  m o je j m ęki!

—  P rz e p ra s z a m  p a n a . Z b łą ­
d z iła m . T r z e b a  b y ło  p o w ie d z ie ć  
p a n u  p ra w d ę  b e z  o g ró d e k ... Ita  
n ie  m ia ła  o d w ag i. D la te g o  ja  
p rz y sz ła m ... Ita ... z w ra c a  p a n u  
w o ln o ść  i p ra g n ie  n ie  b y ć  zw ią ­
z a n a .

—  W o ln o ś ć  m i zw raca?... 
K tó rą?  C zy  tę , z a b ra n ą  m i p rz e d  
la ty?  T ę , co  je s t  m n ie , ś le p e m u  
s a m o tn ik o w i, z b ę d n y m  b a la s te m  
s to p n ie m  d o  g robu?

—  T a k . T ę  w o ln o ść ... —  sz e ­
p n ę ła  M a rja  S p a d a .

W y ję ła  z w o re c z k a  trz y  p a c z ­
k i lis tó w , z w ią z a n e  je d w a b n e m i 
s z n u re c z k a m i, i p o ło ż y ła  n a  
s to lik u . F ra n c o  o d c z u ł te n  g est. 
W y c ią g n ą ł rę k ę , d o tk n ą ł  lis tó w , 
w y sz u k a ł je d e n  i p o d a ł  M arji 
S p a d a .

—  N ie c h  p a n i czy ta .

„ D ro g a  I to ” W ię c  c z e k a sz  n a  
m ój p o w ró t?  W y d a ję  C i s ię  o d ­
d a lo n y  i n ie u c h w y tn y ?  P isz e sz  
m i —  d a ru j, że  p rz y to c z ę  T w e  
s ło w a  —  a le  p ie sz c z ę  się  n ie ­
m i i p o w ta rz a m  je  c iąg le : J e s te m  
T w o ja  c a ła  i n a  zaw sze . Ż y c ie  
m o je  b e z  C ie b ie  b y ło b y  o b łę ­
d e m  i p u s tk ą . K o c h a m  C ię 
w ie rn ie  i m y ś lę  o szczęśc iu  n a - 
szem , ta k ie m  b lis k ie m ’ — Ito! 
Ja k ż e  ja  C ię  u k o c h a łe m , ja k  
m y ślę  i m a rz ę  o T o b ie ...

W s z y s tk ie  g o d z in y  m eg o  d n ia  
i n o c y  w y p e łn io n e  są  i o b ą , 
z a p a c h e m  T w e g o  m ło d e g o  c ia ­
ła , z a ra z e m  T w e j m iło śc i, ra ­
d o s n ą  m o w ą  T w e g o  se rc a . T y , 
ty lk o  T y  je s te ś  św ia te m  m oim , 
je d y n ą  m y ś lą  m ° ^ '  T o b ą  
is tn ie n ie  n ie  m a  d la  m n ie  w a r­
to śc i, s ło ń c e  n ie  m a  b la sk u , a  
ży c ie  u śm ie c h u . W k ró tc e  b ę d ę  
u  T w y c h  k o la n , d z ie c in k o  m o ja .

T w o j F ra n c o " .
G ło s  M arji S p a d y  d rż a ł. A  

n ie w id o m y  n e rw o w ą  d ło n ią  
z n ó w  w y sz u k a ł ze  s to su  ja k iś  
lis t i p o d a ł  z c ic h ą  p ro ś b ą :

—. Je szcze  te n  z e c h c e  s ig n o ra
p r z e c z y ta ć . . .
|g „ U k o c h a n a  m o ja  Ito! —  c ie m ­
n o śc i m ię  o b ję ły , p o g rą ż o n y  w  
m ro k u , p isz ę  d o  C ieb ie . N ig d y  
n ie  z a ż ą d a ło  ży c ie  o d  n as , 
m ę ż c z y zn  ta k ie j d a n in y  —  a le
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Sw ojego czasu pisaliśmy d o ­
syć  często  o nad u ży c iach ,  p o ­
p e łn ian y ch  przez  p. Józefow- 
akiego, n a  s tanow isku  pisarza 
w gm inie K oziegłów ki. Spraw a 
ta  jeszcze nie jest ukończona ,  
lecz o p a r ła  się o o d p o w ied n ie  
w ładze ,  k tó re  zm uszone były 
t ran s lo k o w ać  p. Józefowskiego 
do  innej gm iny i p o w iadom ić  
o  tem  p p rokura to ra .

Po pięciu m iesiącach  ś ledz­
tw a  należy  lada ozień  sp o d z ie ­
w ać  się, że p. Józefow ski n a ­
reszcie  s tan ie  p rzed  sądem . 
L ecz  nie kon iec  na tem; o k a ­
zu je  się, że „gorliwa i su m ien ­
n a  p ra ca"  tego  u rzędn ika  zo­
staw iła  w gminie inne  dow ody , 
k tó re  przy regulow aniu  rach u n ­
ków  z p o lsk ą  dyrekcją  ubez­
p ie c z e ń  w zajem nych , wyszły 
n a  jaw.

I oto ra d a  gm inna  ustaliła, 
ż e  p. Józefowski p o b ra ł  od 
P io tra  M oty la , właścic iela  m ły­
na w Lgocie, 116 zł. 09 gr., 
ty tu łe m  p o d a tk u  sk ładk i ognio­
w ej,  na  co w y d a ł  kwit bez

podp isu  w ójta  i z p ieczątką , 
w ów czas  nie uży w an ą  i p ie ­
n iędzy  nie w płac ił  n a  p rzychód  
kasy  gm innej, lecz obrócił  n a  
w łasne potrzeby .

Przy tak iem  u rzęd o w an iu  nic 
dziwnego, że w gminie p ien ię­
dzy n igdy  n ie  było  n a  w y p ła ­
tę  zobow iązań , a szkoły, nie 
m ów iąc  o szafach, stołach, nie 
pos iadają  naw et o d p ow iedn ich  
ławek.

P rzypuszczać  należy, że ra ­
da gm inna rozpa trzyw szy  się 
dalej w pozosta łośc iach  „ow oc­
nej p racy" by łego  p isarza  Jó- 
zefow skiego, znajdzie w ięcej 
p o d o b n y ch  „zasług", co da  
m ożność  w yższym  w ładzom  
energ icznego zajęcia  się tą  sp ra ­
w ą i dla zapob ieżen ia  p o d o b ­
nym  w y p ad k o m  „niew innego 
p isarza"  w in n y ch  gm inach, 
obdarzy go o d p o w ied n ią  za to 
n ag ro d ą  O  pow yższem , w ójt  
gminy pow iadom ił p. s tarostę  
i p rokura tu rę .

S .  M aszadro .
Koziegłówki, 24 m aja  1927 r.

Kronika.
KALENDARZYK.
Maj

30
Poniodz

F e l ik sa  I 
A nieli  P e tron  

W sc h ó d  s łońca  3.24 
Z ac h ó d  „ 7.43.

RADJO.
P o n ied z ia łek  — 30 maja 

W A R S Z A W A .
12.00 Komunikat lotniczo - meteoro­

logiczny
15.00 Komunikat gospodarczy i metao 

rologiczny oraz nadprogram,
17.00 Odczyt pt. „Nauki biologiczne 

w nauczaniu szkolnem '
\  17.50 2-ga lekcja języka francu.kiego.

17.55 Komunikaty, nadprogram.
18.00 Koncert popołudniowy. Trans- 

mi.ja muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja"

1900 Komunikat PAT.
19 15 R o z m a ito śc i.
19.35 Komunikat rolniczy.
19.55 Przerwa
20.30 Koncert wieczorny kameralny, 

poświęcony twórczości Edwarda Grioga.
22 00 Komunikat lotniczo meteorolo­

giczny. Sygnał czaeu,' komunikaty PAT. 
i nadprogram.

K R A K Ó W .
i8 10 Trammisja z War«zavry.
18 40 Rozmaitości.
19.00 Odrzyt pt. „Zwieraęc© szkod­

niki zbożowe*4
19.30 Odczyt pt. *O zawodach ko­

biecych**
20.00 Przerwa, cwent. komunikaty.
20.30 Tranamiaja z Warazawy.

P O Z N A Ń .
13 30 Koncert popołudniowy orkie­

stry woj.kowej 7 p. a. c
17.15 Koncert wokalny.
18.45 Niad program.
19.00 Pogadanka pt. „O międzynaro 

dowym kongrsais medycyny i farmacji 
wojskowej w Warszowic"

19.25 Komunikaty rolniczo -gospodar­
cze

19.40 Odczyt pt. „Poznań za cza 
aów Kaięitwa Warszawskiego.

20.15 Koncert organowy Józefa Pa­
wlaka.

(o) O bow iązek  tęp ien ia  
nadużyć. M inisterjum skarbu  
w yda ło  do w szystkich  d e p a r ­
tam en tó w  i u rzędów  sobie 
pod leg ły ch  okólnik, po leca jący  
w spó łdz ia łan ie  z pracam i n a d ­
zw ycza jne j komisji do  w alki z 
nadużyciam i narusza jącem i in ­
te re sy  państw a .

U rzędn icy  skarbow i m a ją  
zap o zn ać  się d o k ład n ie  z p o ­
stanow ien iam i rozporządzen ia  
p re zy d en ta  R zplte j  o pow oła-

sp łac ić  ją  by ło  naszym  o b o ­
wiązkiem . G d y b y m  Cię nie p o ­
s iada ł  —  w ola łbym  nie żyć — 
ale T y ś  moja, więc b ęd ę  żył. 
Czy T y  tylko nie u lękniesz  się 
m ego ka lec tw a?  Nie, wiem, że 
nie! K ob ie ty  k o ch a jące  są  b o ­
h a te rk am i.  D latego  m ów ię Ci 
p raw dę . Jestem  ślepy, od  nocy  
dzisiejszej ślepy. T o  b y ła  o s ta t ­
n ia  m o ja  noc —  bo teraz  jest 
już d la  m nie  noc wieczna. 
Z a w sz e  noc! Czy T y  pojmujesz? 
P ew n o  nie. I ja  jeszcze pojąć  
nie m ogę. C zekam  od  ra n a  n a  
światło  —  ale n iem a go d la  
mnie. Przy jeżdżaj.  D oktorzy  
szpitaln i p ozw ala ją  ciągle być 
ze ślepymi. Bo m yśm y tacy 
samotni!

Cóż m nie s łońce obchodz i  ? 
T y  jes teś  m ojem  słonkiem . 
Usiądziesz p rzy  mnie, d łon ią  
pogładzisz  mi głowę, uca łu jesz  
w usta, p rzeczytasz  książki, 
k tó re  lubimy, spojrzysz n a  mnie. 
W tedy i ja  b ę d ę  widział. G d$ 
się m nie dotkniesz, to ja  Cię 
zobaczę!

K apra l mój, k tó rem u  list d y k ­
tuję, p łacze. (Czem u płaczecie? 
T o  n ie  m a  sensu. T y lk o  mi nie 
piszcie tego. Ja to do w as tyl­
ko  mówię..,)

P rzyjedź, Ito. C zekam  na 
Ciebie.. .”

K I N O

„CORSO"
B Ę D Z I N .

<*
Od n iedzieli 2 9  m aja  i dni n a s tę p n e  w ielki podw ójny p ro g ram  -

G a l i  i m soDotwór 1 Jednodniowy Książe
dramat sensacyjny w 10 aktach z najzręcz- || dramat salonowo-sensaeyjny w 10 aktach, 

niejszym akrobatą Alfredo Boccolini. || W roli głównej Domenico Gambino.

Kino-taatr

Jiziilllf
Sosnowiec.

Od n iedzieli 29  m aja  r. b. 1 dni n a s tę p n e

Had pięknym modrym Dunajem owwb view
H um or,  finezja, czar, w iedeńsk i  P ra te r ,  k ab a re ty ,  dancingi, balety.

W  ro lach  g łów nych  czołowi artyści ek ran u :  H A R R Y  L IE D T K E , L Y A  
M A R A  i E R N E S T  Z E R E B E S .

KI NO„oflzr
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  3 0  m aja  r. b. i dni n a s tę p n e

Pani nie chce dzieci
w edług  głośnej pow ieści K lem en sa  V au to la .

W  rolach g łów nych  M A R JA  C O R D A  i H A R R Y  L IE D T K E . § 
N ad  program : 1000 k ro k ó w  ch a rle s to n a . |

—  R ozum ie  pani, s ignora 
S p ad a?  Ita p rzy ch o d z iła  do  
szpitala, p rzychodz iła  często. 
A  po tem  ja  ją  o d w ied za łem  w 
Jej d o m u  n a  V ia  B uoncom pagni 
i ona, jak  p ro m y k  słońca, p rze ­
suw ała  się w  mojej willi, p ro ­
m ienia ła  w tej oto Coggii. A le  
to  by ło  coraz rzadziej. A  teraz 
je6tem sam...

M arja  S p a d a  odesz ła .
Z a p a d ł  wieczór. M rok spowił 

willę F ran ca  i ogród. A  w raz 
z c iem nośc ią  p rzen ikną ł  p rze ­
s tw orza  n ieskończen ie  słodki, 
dźw ięczny  trel słowiczy. Jak  
sym fonja  m iłosnego w abien ia , 
rozebrzm iał śp iew  w ięźnia  z ło ­
conej klatki. U c ichał —  i znów  
się rozlegał, drgał, to dzw onił  
s rebrzystą  gamą. M ałe ser­
duszko  zran ione  skarży ło  się 
nocy.

N iew idom y p o su n ą ł  się ó 
p a rę  kroków . D o tk n ą ł  złoconej 
klatki, ostrożnie uchylił  fur- 
teczkę. Z a t rz ep o ta ły  sk rzy ­
dełka .

Z  poblisk ich  gałęzi rozległ 
się śp iew i p o p ły n ą ł  p o d  strop 
niebios, usianych  gwiazdami.

F ranco  by ł  sam. P taszek  za ­
żąd a ł  w olności —  więc go w y­
puścił.  N iechaj śpiewa, niechaj 
nie wia. : go kraty...

niu w sp o m n ian e j  kom isji  n a d ­
zwyczajnej. Jed n o cześn ie  okól­
n ik  zw raca  szczegó lną  uw agę  
n a  przepisy  art 644 k. k., m o ­
cą k tó rego  u rzędn ik  winny z a ­
n iedban ia  w doniesien iu  o od- 
kry tem , albo zn a n em  sobie 
p rzes tęps tw ie  u lega karze  a- 
resztu , a w w y p a d k ach  k w a­
lifikow anych  w ięz ien ia '  do  6 
lat, w zględnie  c iężkiego w ię­
zienia do 4 lat.

(s) Od w ydaw nictw a. P o ­
n iew aż u trzym yw an ie  dw uch  
lokali oddz ie lnych  dla redakcji 
i adm inistracji  w p ra k ty c e  o- 
k aza ło  się nadzw yczaj nie- 
p rak ty czn em  i n iew ygodnem  
dla in teresantów , przeto  z dn iem  
dzisiejszym  zarów no  adm in i­
stracja, jak  i re d ak c ja  znów  
zosta ły  p o łączo n e  i m ieszczą 
się w dom u Nr. 8 p rzy  ulicy 
P iłsudskiego  w S osnow cu , t e ­
lefon 4 97.

(s) U m niejszen ie  s ię  b ez ­
r o b o c i a .  L iczba  bez robo tnych  
na  terenie  pow. będzińsk iego , 
o lkuskiego  i zaw ierck iego  zm a­
la ła  w ub ieg łym  tygodniu  o
71 osób.

(s) N areszc ie  b ęd z ie  p o ­
goda! K ap ry śn a  p o g o d a  m a ­
jow a sprawisi w tym  roku 
w szystkim  wiele przykrości. 
N ajgorzej wyszli ci z pośród  
m ieszkańców  miast, którzy, 
rozpoczyna jąc  letnie urlopy i 
w yw czasy , wyjechali już n a  
wieś. Pocieszyć ich jed n ak  
m ożna  wiadom ością , że okres 
n iepogody  i z im na m a  się już 
ku końcowi, gdyż, jak  w yjaśnia 
państw , inst. m eteor.,  lada  
dz ień  p o g o d a  się ustali.

(s) Z e sp ra w  szkolnych.
N a posiedzeniu  w ydz ia łu  wy­
konaw czego  rad y  szkolnej p o ­
w iatow ej,  o d b y tem  p od  p rz e ­
w odn ic tw em  p. R. H e rm an a ,  z 
udz ia łem  insp. szkolnego p. 
W in iarsk iego  i dyr. M azura  
zaop in jow ano  kilka p o d a ń  na 
p osady  nauczycielskie ,  za m ia ­
n o w a n o  k ie row nika  szkoły  w 
W o jk o w icach  K oście lnych  p. 
W ład . Szafnigę cz łonkiem  do­
zoru szkolnego. Lejbusiowi 
Rafa łow i C ym m erm anow i ze 
S trzem ieszyc udzielono ze zw o ­
len ia  n a  o tw orzenie  szkoły r e ­
ligijnej. Dla kurs is tek  robó t 
ręcznych  p o s tan ew io n o  z a k u ­
pić m aszynę do  szycia za 360 
zł. P o n ad to  om ów iono  szereg  
w ew nętrznych  i personalnych  
spraw .

fs) O frsn lezan la  pracy w 
kopalniach. Skutkiem  da lsze ­
go pogorszen ia  się sytuacji w  
p rzem yśle  w ęglow ym , za rząd  
kop . C zeladź ograniczył dni 
p racy  do trzech  w  tygodniu . 
P ró cz  tego zw oln iono  kilku 
n iedaw no przyję tych u rzędni­
ków  oraz zam ierzona  jes t  re ­
dukcja  robotn ików , k tó ra  t a k i e  
do tknie  w ydzia ł m echaniczny .

K opa ln ie  T o  w. S a tu rn  p ra cu ją  
obecn ie  cztery dni w tygodniu .

(b) P o sie d ze n ie  r a d y  
m ie jsk ie j w B ędzin ie . W
poniedzia łek , dn ia  30 bm. o d ­
będzie  się posiedzen ie  rady 
m iejskiej w  Będzinie, w ed ług  
n as tęp u jąceg o  p o rządku  obrad: 
P rzy jęc ie  p ro toku łu  z p o p rzed ­
n iego posiedzenia .  U chw alen ie  
w  3 czytan iu  zaciągnięcia  d łu ­
go te rm inow ej pożyczki w 
B anku G o sp o d a rs tw a  K ra jo ­
w ego w  w ysokości zł. 100,000, 
uchw alen ie  s ta tu tu  o spec ja l­
nych  o p ła tach  drogow ych, u- 
chw alenie  s ta tu tu  o p o d a tk u  
inw estycyjnym , uchw alen ie  s ta ­
tu tu  o o p ła tach  targow ych, 
sp raw a  podw yższen ia  za ro b k u  
robo tn ikom  miejskim.

(b) P o strz e li!  s ię  poli­
c jan t. Polic jant III komisarja- 
tu  w Będzinie P ie tran ek  przez  
n ieu w ag ę  postrzelił  się re w o l­
w e rem  w nogę. R an n eg o  p o ­
licjanta przew iez iono  do szpi­
ta la  na  kurację.

(b )  N iebezpieczny g ry ­
zoń. W  jednej z re s taurac ji  w 
L ag 'szv  p i jane  tow arzystw o  
ro zp o czę ło  się aw an tu row ać .  
W e zw a n y  z p o s te ru n k u  policji 
s ta rszy  p o s te runkow y  Józef 
Brzeski p rzyby ł  na  m iejsce 
aw an tu ry  i podczas  szam o ta ­
n ia  się z p i janym  A d a m e m  
G łogow skim  został przez  niego 
ugryziony  w p a lec  ta k  n ie­
szczęśliwie, że d o zn a ł  p a ra l i­

żu ca łe j ręki. N ieszczęśliwego 
po lic jan ta  p rzew iez iono  n a ty c h ­
m ias t  do szp ita la  w  K rakow ie .

(b) A tak z ło d z ie i n a  B ę­
dzin . O n eg d a jsze j  n ocy  z ło ­
dzieje dokonali  w Będzinie 
szeregu  w łam ań  do m ieszkań , 
gdzie  dopuścili się p o w ażn y ch  
kradzieży. W  m ieszkaniu  Szpi- 
ra  R ybsz ta jna , M odrze jow ska  
74, skradli naczyn ia  sreb rne  i 
bieliznę n a  sum ę 500 zł. Z  
m ieszkan ia  Cecylji M asalskiej, 
S zosow a 12, z łodzie je  skradli 
b ieliznę i ga rd ero b ę  na sum ę 
580 zł W  sklepie  jubilerskim 
Izaaka H ofm ana, K o łłą ta ta  27 
sk radziono  zegarków  i biźuterji 
n a  sum ę 665 zł. P o za tem  d o ­
konano  paru  d robnych  k ra ­
dzieży.

(b) K radzież p asa . N a k o ­
palni „M ars" w Łagiszy  sk ra ­
dziono 2 pasy  transm isy jne  
w artości 2 tysięcy złotych.

(b) A e a ta r z y  g o łęb i. Z
kom órki Zofji  Fum elsk ie j,  ul. 
F lo r jańska  22, jacyś niewykry- 
ci am atorzy  gołębi skradli 22 
sztuki, wartości k ilkudziesięciu  
złotych.

(c) W andalizm . Nieznani 
sp raw cy  złamali kilka nowo- 
za sadzonych  d rzew  przy szo­
sie z Czeladzi do  S iem ianowic. 
P o d o b n e  w y p ad k i  w Czeladzi 
zd a rza ją  się do sy ć  często , tem  
bardziej, iż b rak  jest wszelkie j 
opieki nad  drzew am i.

1 s i l i  i t i i i i i m  ii S n m m
Czynny opór policji. — Z nieletnią 

dziewczynką.
W ład y s ław  Rogoń, lat 38, 

m ieszkan iec  Z aw ierc ia ,  b ęd ąc  
w s tan ie  podchm ielonym  za­
czepił na ulicy jad ąceg o  f u r ­
m an k ą  S o łty s iaka  S tan is ław a  i 
w yrw aw szy  m u b a t  z ręki, p o ­
bił go i nie d a ł  mu jechać, 
tak , że So łty s iak  zm uszony 
bj’ł zw rócić  się o pom oc  do 
policji. Z  nade jśc iem  policjan­
tó w  R o g o ń  m imo w szystko u- 
atąpić nie chciał, a w ezw any  
do  u d an ia  się do pos terunku , 
rzucił się na  policjantów, bijąc 
i kopiąc  ich, w śród  bru talnych 
ob e lg  p o d  ich adresem . W d

28 b. m. R o g o ń  s taną ł  p rzed  
sąd em  okręgow ym  pod  za rzu ­
tem  s taw ian ia  czynnego  oporu  
funkcjonarjuszom  policji. Sąd 
sk aza ł  R ogonia  na  trzy m ie­
siące w ięzienia i p onoszen ie  
o p ła t  i kosz tów  sądow ych.

47-letni E d m u n d  P linkiew icz 
z Zaw iercia ,  za d o k o n an ie  czy­
nów  lubieżnych  z n ie le tn iem  
dziew częciem , sk azan y  zos ta ł  
na d w a  m ies iące  więzienia i 
10 zł. o p ła t  sądow ych . S zcze­
góły, w obec  tajności rozpraw y, 
nie są  znane.

„ K R Y S Z T A Ł ”
Sosnowiec, ul. M odrzejow ska „H ale R ozw oju"

Poleca wszelkiego rodzaju szkła, elektryczne maszynki i żelazka do pra­
sowania, krzesła polewe i leżaki, przybery ogrodowe — dziecinne, podle- 

waceki. wiadra, wó.ki, klatki, wagi stołowe i t. p.

I I m A A K * W y p o ży cza  się naczyniu  s to łow e w  do- 
U W U s l t  wolnej ileśoi n a  śluby, zab aw y  i t. p.

O b s łu g a  solidna. C eny b. niskie.



Str. 4.

Ze sportu.
K om unikat oficjalny Nr. 3  
p od ok ręgu  so sn o w ieck i* ' 

g o  K. Z. O. R. N.
A d r e s  k ie ro w n ic tw a :  M .B luszcz ,  
m a g is t r a t  m . D ą b ro w y  G ór.

1. P o d a j e  s ię  d o  w ia d o m o ­
ści, ż e  d o  s k ła d u  k ie ro w n ic tw a  
p o d o k r ę g u  p o w o ła n o  p. Z .  N a- 
c h e m ję  z K S  A rji  n a  m ie js c e  
p .  P a n k a  z K S  B ry n icy  i d o ­
k o o p to w a n o  p. R . B e d n a r s k ie ­
go  z T S  D ą b ro w a .

2. W y z n a c z a  się  n a  d z ie ń  6 
c z e rw c a  r. b  m ię d z y m ia s to w e  
z a w o d y  S o s n o w ie c -D ą b ro w a  i 
w  d n iu  ty m  o b o w ią z u je  z a k a z  
g ry  n a  te r e n ie  o b u  m ias t .  W  
z a w o d a c h  b io rą  u d z ia ł  g ra c z e  
z k lu b ó w : R u c h ,  C ze lad zk i ,
A r ja ,  Z a g łę b ie ,  D ą b ro w a ,  S p o r t  
i N a p rz ó d .  Z a w o d y  ro z p o c z n ą  
s ię  o god z in ie  5 p o  po ł .  p rz e d -  
m e c z  3 p o  po ł .  B o isk o  T .  S. 
D ą b ro w y .  In s t ru k c je  o t r z y m a ją  
k lu b y  l is tow nie .

3. P o d a je  się  d o  w ia d o m o ­
ści, że  K S  B ry n ica  —  C z e la d ź  
z g ło s i ła  a k c e s  d o  ligi, z k ró- 
ry m  to k lu b e m  z a k a z u je  się  
gry i j e d n o c z e ś n ie  u n ie w a ż n ia  
s ię  w y z n a c z o n e  te rm in y  z a w o ­
d ó w  o m is t rz o s tw o  k la sy  C.

4. P o d a j e  s ię  d o  w ia d o m o ­
ści, ż e  n ie u re g u lo w a n ie  p rz e z  
n iże j w y m ie n io n e  k lu b y  sw y c h  
n a le ż n o ś c i  m ię d z y k lu b o w y c h ,  
s p o w o d u je  k a rę  w  r o z g r y w a ­
n y c h  m is t r z o s tw a c h  w a lk o w e ­
r a m i  z rac ji  s u ś p e n s j i  i nie- 
w p ła c e n ia  n a le ż n o śc i .  W o b e c  
p o w y ż s z e g o  w z y w a  się k lub y :  
W a r t a ,  N a p rz ó d ,  R o z w ó j ,  T u r ,  
A r j a  i S p o r t  d o  u r e g u lo w a n ia  
w z g lę d n ie  p o r o z u m ie n ia  s ię  z 
z a in te r e s o w a n e m i  k lu b a m i  co  
d o  t ę r m in u  u re g u lo w a n ia  n a ­
leżn o śc i .

5. P o d a je  się d o  w ia d o m o ­
ści, i e  w  s p ra w ie  sę d z ió w  i 
n a le ż n y c h  im  d je t ,  n a le ż y  
z w r a c a ć  s ię  b e z p o ś r e d n io  d o  
r e f e r a tu  o b s a d y  s ę d z ió w  w 
S o s n o w c u  A .  Z y g m u n to w s k i ,  
ul. B ra c k a  8, k tó r e  to  s p ra w y  
n a le ż ą  w y łą c z n ie  d o  k o m p e ­
ten c j i  r e f e ia tu .

6. P rz y p o m in a  się  k lu b o m  
o b o w ią z e k  n a d e s ł a n i a  k ie ro w ­
n ic tw u  w y k a z ó w  g raczy ,  z g ło ­
s z o n y c h  do  P. Z .  P .  N (v id e  
K o m u n ik a t  P o d o k r ę g u  Nr. 2 §
5 z 15/5 27 r ). .

7. W z y w a  się^kluby do  w p ł a ­
c e n ia  w c iąg u  7 d n i  do  k a sy  
k ie r o w n ic tw a  n a  rę c e  s k a rb n i ­
k a  M. B luszcz* , m a g is t r a t  m . 
D ą b r o w y  G ó r .  w p is o w e g o  d o  
m is t rz o s tw ,  k tó r e  w y n o s i  d la  
k lu b u  k la s y  B 5 zł. k la s y  C 
3 zł.

8. U k a r a n o  R C G S  Z a g łę b ie  
w  D ą b r o w ie  G ó rn ic z e j  g rz y w ­
n ą  zł. 3, ty tu ł e m  p o tró jn e j  
t a k s y  z a  n ie z g łc s z e n ie  z a w o ­
d ó w  d o  r e f e r a tu  o b s a d y  s ę ­
d z ió w  w cln. 3 m a ja  1927 r.

9. U k a r a n o  g ra c z a  E lb in g a  z 
K . S . S t rz a ł  c z te ry ty g o d n io w ą  
d y s k w a l i f ik a c ją  z a  s ło w n e  z n ie ­
w a ż e n ie  s ę d z ie g o  n a  z a w o d a c h  
d n ia  8/5 r. b. m ię d z y  S t r z a ł—  
B ry n ic a  i r ó w n o c z e ś n ie  w z y w a  
s ię  n a  p o s ie d z e n ie  k ie r o w n i ­
c tw a  ( w to re k  g o d z .  8 w ie c z ó r  
lo k a l  T U R  P o g o ń ,  ul. O r la ,  
ró g  D zik ie i)  g raczy  K S  S trza ł :  
Z a jd l e r a ,  H a rn e la  i G ę s ik o w -  
s k ie g o  w  s p r a w ie  s a m o w o ln e ­
g o  o p u s z c z e n ia  b o is k a  n a  t y c h ­
ż e  z a w o d a c h ,  co  w  r e z u l ta c ie  
s p o w o d o w a ło  z e rw a n ie  z a ­
w o d ó w .

K ie ro w n ic tw o  
p o d o k r ę g u  so s n o w ie c k ie g o

K . Z .  O . P . N.

1  zachować ńwobec wściehłeoo.
W o b e c  n o to w a n y c h  w  o s ta t ­

n ic h  c z a s a c h  w y p a d k ó w  p o k ą ­
sa n ia  p r z e z  p sa  w śc ie k łe g o ,  
p o d a je m y  p o n iż e j  r a d ę  j a k  z a ­
c h o w a ć  s ię  w  ra z ie d  s p o tk a n ia  
ro z s z a la łe g o  zw ie rzęc ia .

W ś c ie k ły  p ie s  je s t  b a rd z o  
w ra ż l iw y ,  n e rw o w y  i b y s try ,  
n ie  b o i  s ię  c z ło w ie k a ,  idz ie  
w p r o s t  n a  n ieg o ,  t e g o  n ie  czy ­
n i  o b c y  p ie s  z d ro w y ,  k tó ry  s ta ­
r a  się  z a w s z e  z e jś ć  z d rogi. 
N e rw y  u s p o k a ja  się  z a w s z e  
j a k n a jz im n ie j s z e m  z a c h o w a ­
n iem , to  te ż  i w o b e c  o b c e g o  
p o d e j r z a n e g o  p sa ,  id ą c e g o

w p r o s t  n a  c z ło w ie k a ,  n a leży  
s ię  z a c h o w a ć  ja k n a js p o k o jn ie j  
(o  ile  z u p e łn ie  p e w n a  u c ie c z ­
k a  za  ja k ą  z a p o r ę  , n ie  je s t. I . \  .. ..m o ż liw a ;. ^

Z o b a c z y w s z y  p o d e j r z a n e  
z w ie rz ę  n a le ż y  s t a n ą ć  z za ło -  
ż o n e m i rę k o m a  n a  p ie rs ia c h  
(u k ą s z e n ie  w  r ę k ę  je s t  n ie b e z ­
p ie c z n ie jsz e  n iż  w  o k ry tą  u- 
b ra n ie rn  n o g ę )  i p ie s  m in ie  
c z ło w ie k a  n ie  ro b ią c  m u  k rz y w ­
dy. W s z e lk i  ru c h ,  c h ó d ,  m a ­
c h a n ie  r ę k o m a ,  zw ie rz ę  d rażn i ,  
to  te ż  r z u c a  s ię  o n o  aby  u g ry ść  
i p ó jś ć  d a le j .

K ^ tc c /r iu ó ^ o c -  /tf/fhrzimo'
płótna/ 

-uóZyPmć koćzutki.
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N ie  b r a k  j e s z c z e  lu dz i  n a iw ­
n y c h  i n ie s te ty  oszuśc i  z a w s z e  
z n a jd ą  ta k ic h ,  co d a d z ą  im  się 
w z ią ć  n a l e p  z w c d n y c h  o b ie tn ic  

W e  w si S t rz e l i sk a  z m a r ła  
I r e n a ,  c ó rk a  g o s p o d a r z a  Iw a n a  
D a w y d ia k a .  R o z p a c z  ro d z ic ó w  
n ie  m ia ła  g ran ic .  W  chw ili ,  gdy  
z a ła tw ia l i  p o g r z e b o w e  fo r m a l ­
n o śc i ,  z jaw ił  s ię  n a  p o d w ó r z u  
z m ie js k a  u b r a n y  p a n ,  k tó ry  
p r z e d s ta w iw s z y  s ię  ja k o  „ d o ­
k tó r " ,  z a p r a g n ą ł  z o b a c z y ć  
z m a r ł ą  d z ie w c z y n ę .

J a k ie ż  b y ło  z d u m ie n ie  ro d z i ­
ców , g d y  „ p a n  d o k tó r "  o ś w ia d ­
c z y ł  p o  o g lą d n ię c iu ,  że  d z ie w ­
c z y n a  n ie  u m a r ł a  w ca le ,  a le  
z n a jd u je  się w  le ta rg u ,  z k t ó ­
r e g o  o n  j ą  ob u d z i .

N a iw n i  c h ło p i  u w ie rz y l i  w  
s ło w a  „ d o k to ra " , -  te m b a rd z ie j ,

iSSS

że  nie  ż ą d a ł  w y n a g ro d z e n ia .  
P o s ta w i ł  je n o  w a ru n e k ,  ż e b y  
n ik t  n ie  z n a jd o w a ł  s ię  w  izb ie , 
g d y ż  w sz e lk i  ru c h ,  a  n a w e t  
r o z m o w a  m o g ła b y  s p o w o d o ­
w a ć  w  chwili o c u c e n ia  n a ty c h ­
m ia s to w ą  śm ie rć .

S p ra g n ie n i  c u d u  ro d z ic e  w y ­
n ieś l i  s ię  n a  p o d w ó r z e ,  z o s ta -  
wie-jąc „ d o k t o r a 8 z „ p a c je n tk ą " .  
G d y  m ija ły  g o d z in y ,  a  d o k t ó r  
n ie  w y c h o d z i ł ,  D a w y d i a k  
w s z e d ł  d o  ch a ty  i p r z e k o n a ł  
s ię , że  c a łe  d o m o s tw o  b y ło  
o k ra d z io n e ,  k o m o r a  s p lą d ro ­
w a n a ,  a  s k rz y n ie  p o ro z b i ja n e .  
O s z u s t ,  s k o rz y s ta w s z y  z ł a tw o ­
w ie rn o śc i  c h ło p k ó w ,  o k r a d ł  ich  
i u m k n ą ł  p r z e z  o k n o .

D a w y d ia k  z a w ia d o m i ł  p o s t e ­
r u n e k  p o l ic y jn y ,  k tó ry  w s z c z ą ł , ’. 
e n e rg ic z n e  p o s z u k iw a nia ,  f t  §* |
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Kto m liiife  m letnisko
t e n  znajdzie je na miejscu w Sosnowcu

w Restauracji
Bar pod Śląskiem!

u l .  Sofcleskleg©  ®# 7  9 2 .

Ogród, pełen kwiecia; altanki; codziennie dźwięczna 
orkiestra damska, a wszystko owiane tchnieniem łąk 
nadbrynicznych.

Kuchnia wyborowa, trunki pierwszej klasy, obs łu ­
ga s z y b k a  i sumienna, a wszystko tanie, obliczone tak, 
by każdemu umożliwić korzystanie z tej restauracji.

P r o s ię  !>r«yjść I prxekonaC s lą !

1 M i o d u  smukły Ink topolo.
~ j i i n T W s n  . - j & m  r : ...

W eso ła  prdba g łu p o ty  ludzkie].
W  j e d n e m  z p is m  p a ry s k ic h  r a d ł a c h  n a  p o d w ó rz e ,  f c s ł o -

p o ja w i ło  s ię  n a s t ę p u ją c e  o g ło ­
szen ie :

W  c iągu  3 dn i za  35 f r a n k ó w  
b e z  s z k o d y  d la  z d ro w ia  k a ż d y  
t łu ś c io c h  s ta n ie  się  s m u k ły m . 
Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  m -m e  
M o n te l .  jJW te m  m ie jsc u  p o d a ­
ny  b y ł  a d r e s  w  p o b l iż u  L a s k u  
B u lo ń sk ieg o .

G d y  p a c je n c i  z a p u k a l i  d o  
d rz w i p. M o n te l ,  w y s z ła  s t a r ­
s z a  p o w a ż n a  d a m a ,  w  o k u la ­
r a c h  n a  n o s ie  i t r o c h ę  p rz y g ru -  
b y m  g ło s e m  p rz e m ó w iła :

—  K u ra c ja  je s t  p e w n a ,  a le  
t r o c h ę  u c iąż l iw a .  W y m a g a m  
b e z w z g lę d n e g o  p o s łu s z e ń s tw a .  
Inacze j  n ie  p o d e jm u ję  s ię  z a ­
b ie g ó w .

K ilk a  g ru b s z y c h  d a m  z g o d z i ­
ło  się  n a  w sz y s tk o .

—  P r o s z ę  p rz y jść  ju t ro  o g. 
3 p o  p o łu d n iu .  K a ż d a  z p a ń  
p o ś c ić  b ę d z ie  o d  r a n a  i p r z y ­
n ie s ie  z e  s o b ą  p rz e ś c ie r a d ło .  
O d  ju t r a  z a c z y n am y !

O  o z n a c z o n e j  p o r z e  z ja w i ły  
s ię  p a c je n tk i .

M -m e  M o n te l  i je j  p o m o c n i ­
c a  k a z a ły  d a m o m  ro z e b r a ć  się 
d o  n a g a  i w y jść  w  p rz e śc ie -

n ię ł e  o d  u l icy  m u re m .
R o z p o c z ę ł a  s ię  g im n a s ty k a .  

W  p e w n e j  chw ili  m -m e  M o n ­
te !  z a k o m e n d e r o w a ła :

—  Z r o b ić  k o ło ,  u jąć  s ię  za  
r ę c e  i s z y b k o  m a s z e r o w a ć  d o o ­
k o ła  d rz e w a .

M a rs z  t r w a ł  k w a d r a n s ,  p ó ł  
g o d z . ,z d y s z a n e  d a m y  ro z g lą d a ły  
s ię  z a  l e k a r k ą ,  lecz  n ie  b y ło  
an i  je j, an i a s y s te n tk i .  P a c j e n t ­
k i  p o s p ie s z y ły  d o  d o m u ,  a le  
z a s ta ły  w s z y s tk ie  d rz w i  z a m ­
k n ię te .

P o  k i lk u  g o d z in a c h  z ja w i ł  
s ię  d o p ie r o  s t ró ż  i w y ja w i ł ,  że  
d o m  jes t  n ie z a m ie s z k a ły ,  b o  
w ła śc ic ie le  b a w ią  n a  w si, a  
n a  t e n  c z a s  u ż y c z y ły  g o śc in y  
ja k ie m u ś  m a la rz o w i ,  k tó r e g o  
n a z w is k a  n ie  p a m ię ta .

D a m y  o d w ie z io n o  za rńkn ię -  
te m i  g& m o ch o d am i d o  ich  d e ­
m ó w ,  g d z ie  z n a la z ły  sw e  u- 
b ran ia ,  o d e s ł a n e  w  s t a r a n n e m  
o p a k o w a n iu  w ra z  z b ile tam i:

„ P r z e p r a s z a m y  za  d r o b n ą  n i e ­
p rz y je m n o ś ć ,  a le  chc ie l iśm y  się 
p r z e k o n a ć ,  ja k ie  g r a n ic e  m a  
g łu p o ta  lu d z k a " .

j g p j j p P
£

D R Z E W O
G R U B E  BUDOWLANE  

sprzedam zaraz 
Sosnowiec, ni. Orla 14.

D o k tó r  z b a d a ł  c h o re g o ,  w y ­
c h o d z i  z ż o n ą  d o  d ru g ie g o  p o ­
k o ju  i o ś w ia d c z a  je j  s z e p te m :

—  M ąż  p a n i  n ig d y  już  n ie  
b ę d z i e  m ó g ł  p ra c o w a ć .

—  M u s z ę  m u  to  z a ra z  p o ­
w ie d z ie ć ,  p a n ie  d o k to rz e !  A  to  
s ię  b ie d a c z y n a  ucieszy!

M a ła  d z i e w c z y n k a  w y s z y w a  
p a n to f le  d l a  t a tu s ia  n a  im ien i­
ny . Z m ę c z y ł a  j ą  r o b o ta  —  m ó ­
w i w ię c  d o  sw e j  p rzy jac ió łk i ,  
r ó w n ie ż  z a ję te j  w y s z y w a n ie m :

—  T o b ie  d o b rz e .  T w ó j  t a ­
tu ś  m a  ty lk o  j e d n ą  nogę!

M ąż: B a rd z o  ‘ł a d n y  t e n  p a ­
s e k  d o  suk n i .

Z o n a :  G łu p c z e ,  p r z e c ie ż  to
sukn ia!

—  K ie d y  p r a c u je  p a n  n a j­
c iężej?

—  R a n o ,  p r z e d  ś n ia d a n ie m .
—  C o  p a n  w te d y  ro b i?
—  P r ó b u ję  w s ta ć .

|  arstne o g ła w a fc  j
Nautót S wyetoowałrte.

Wyuczam  ro b ien ia  o ryg inalnych  p e r­
sk ich  dyw anów . W iad o m o ść  u lica 

P rzech o d n ia  Nr. 1 (Pogoń) Sozyko.

F *sw «d .y  I jp rsree.

Po trzeb n a  jea t od  1 czerw ca zdolna 
kucharka  d o  restau rac ji. W arszaw ­

ska 10 C uglow ski.
T hoszukn ia  się  n a  w szystk ie  m iasta  
*  P o lsk i zas tęp có w  na  a rty k u ły  te c h ­
n iczn e  1-szej p o trze b y . P ie rw szeństw o 
w p ro w ad zen i Panow ie  w  h u tach  — ko 
p a ln iach , o raz  u w łaśc ic ie li sam ocho­
dów , m oto rów  i t. p. (S ta ła  p  nsja po  
m iesięczn ej p ró b ie  p row izy jnej Mkn 160 
m ożliw a). Z g ło szen ia  p o d  „ C h em z tg ra ­
niczne** d o  Dz. P r. Enpr. Z ag ł.

Kupno I sp r i* d a £ .

Ok azy jn ie  sp rzedam  w ło k  d łu g o śc i 13 
i 18 m etró w  oraz  sia tkę . W iado-

L udw ik

J J o r te p ja n  eprzedaąi.  k ró tk i, m ark i
K aczkow ski— W arszaw ę. W iadom ość 

D ąbrow a, M iejska 10 N ew cow . J j)  ii®

iŁolsale.
O o k ó j  w S osnow cu w śródm ieściu^

um eblow any p rzy  ro d z in ie  do  w y ­
n a jęc ia  zaraz. W iadom ość  w  „E npresie  . 
P iłsudsk iego  S.

R óżne.

Zag inęła  książk a  do  cenzurow ania  
d ruków  w  S ta ro stw ie  Bądzm skiem  

druk. „Ene g ji“ . Ł ssi-aw y znalazca ra - 
ezy  zw rócić  do  Aiimini*traej«^ 
n ika P ra e r-E z p re su  Z ag łęb ia  , 
w iec  za  w ynugrodzer iem*
R * e b le  różne; o tom any  m okie tow o.
£»* dyw an ikow e w  ró&oych k o lo rach  
za  go tów kę i n a  ra ty . Sosnow iec-PogoA . 
u lica  N ow epogeńska  17* B racia A ntczak

Przyjm ę P a  m ieszkan ie  sub lokato rów  
kaw alerów . Sosnow iec, ul. R ybno ó

„D zien- 
Sa

ność B ędzin, 
S ib ielak .

M ało b ąd zk a  37

RADJO ODBIORNIK 
trzech  lub cctero lam p ow y. 
odbierający na g ło śn ik  
eu ro p ejsk ie  stacje , okazyJ  
n ie  tan io  sprzed am , d ą ­
brow a, ul. Ła&ędzka 14, 

K w ietn iew ski.

Skrzesióski

Ma c i u s z k i e w i e z o w n a  O t y l j a  zg u b iła  
d o w ó d  ko lejow y w ydany  p rzez  

d ep o  Ł azy  Z ło ży ć  dow ód w adm in i­
s tracji „ D rie« n>k—Ezpres** Sosnow iec,

Hudesa B insztok zagub iła  św iadectw o  
b an d lew e  III kategorji n a  1927 r, 

na  d ro b n y  handel a rty k u łó w  spożyw ­
czych, łokeiów ki na ta  gis.

000 b r t ę  to ia sm o * 2!* w y daną  
^  p r t« z  N aczeln ika  O d d z ia ł*  1 D ro­
gow ego w Z ąbkow icach  a a  im .ą A n to ­
niego  iCopBckieao.
^ 7 gubione ksią* c er k ę  w ej»kow ą, wy- 
^  dtaają p rzez  P  ^  ^  Z om ow ca, 
aa  im  ę Szlam y Z » t m f  Kr» kauer.

Spóika Wydawnicza w Sosnowcu. Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Bęndzin Plac 3-so V,


